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Potencjał społeczności lokalnej i wypracowane propozycje jego rozwoju

(Jakie mocne strony mieszkania w danym miejscu wyróżniono? Jak można dalej je wzmacniać? Co ludzi cieszy, co im się podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi?)

	GDAŃSKA 35 – KAMIENICA WYREMONTOWANA W PROGRAMIE MIA100KAMIENIC

Poczucie bezpieczeństwa: mieszkańcy za najmocniejszą stronę mieszkania w odremontowanej kamienicy podają bezpieczeństwo (zamykana brama, domofon), spokój, ciszę i estetyczne walory kamienicy.
Większość mieszkańców pozytywie wypowiada się na temat remontów mających miejsce aktualnie w Łodzi. Mniejsza część niestety narzeka na trudności z dojazdem do pracy i domu. Pojawił się jeszcze jeden głos mówiący o bezsensowności nowych inwestycji które „i tak nic nie zmienią”. 
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Ulubione miejsce dla dzieci i młodzieży: szkolne boisko, potoczna nazwa „Wieczorynka” /„Wieczoryna”, ze względu na to, że jest otwarte także po godzinach pracy szkoły. 

Lokalizacja: wynikająca z niej bliskość sklepów, łatwy dojazd w każde miejsce Łodzi. 
Większość mieszkańców widzi jednak minusy, niż plusy mieszkania w tym miejscu (chociaż częściej wynika to raczej z zaniedbania kamienicy i podwórka,  struktury lokatorów, braku bramy, niż lokalizacji kamienicy).
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(zebrane opinie to opinie pracowników z kamienicy (Fundacja Dziewczynka z Zapałkami), dwójki mieszkańców nie udało się namówić na taką rozmowę; mieszkańcy byli zbyt sfrustrowani wysokim czynszem):

Dużo zieleni: w okolicy jest dużo parków, są bardzo dobrze utrzymane (jako najładniejszy park wskazano park im. Sienkiewicza oraz park im. Poniatowskiego)

Ciekawe zagospodarowanie przestrzeni publicznej: np. Tobacco Park, okolice ul. Karolewskiej i Łąkowej, powstające NCŁ „na dachu Infosysu ma być ogród, takiego czegoś powinno być więcej. 

Zabudowa śródmiejska: zwarta, historyczna zabudowa, urok kamienic (tych wyremontowanych, bo „po tych starych nie widać nawet tego piękna”), „to jest najstarsza część miasta, jego zalążek, tu wszystko się zaczęło, nie byłoby Widzewa czy Retkini bez śródmieścia Łodzi”.

Mieszkańcy chwalą sobie mieszkanie w starym budownictwie: „fajnie jest mieszkać w kamienicy, bo każda kamienica ma własną historię a w blokach nie ma nic ciekawego”.
Charakterystyczne, łódzkie podwórka – jedna z respondentek uczestniczyła w spacerach po podwórkach ul. Piotrkowskiej, kupiła książkę J. Orzechowskiej („Podwórka Piotrkowskiej”) i teraz na własną rękę odkrywa tajemnicze zakątki łódzkich podwórek. Podwórka powinny jej zdaniem być przestrzenią pełną życia, zieleni, miejsc odpoczynku od gwaru ulic. 

Stan ulic: niektóre ulice są już teraz bardzo zadbane (wymieniono jako przykład ulice: 6. Sierpnia oraz Kopernika i 1 Maja oraz Mielczarskiego („bo jest to piękna, zielona ulica”). Sama estetyka to nie wszystko – w parterach kamienic powinno być więcej małych sklepików i restauracji, „żeby było tam widać ludzi, a nie tylko samochody”.
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Łatwo dostępne sklepy i usługi: mieszkańcy zauważają łatwą dostępność artykułów w dobrych cenach np. „niskie ceny w Biedronce”.

Mieszkańcy doceniają też bliskość sklepów i punktów usługowych: „można pójść na duże zakupy piechotą”. Przyznają, że „centrum sprzyja ludziom pracy”, bo jest blisko do biur, urzędów, a po pracy do kina czy teatru.

Dostępność infrastruktury dla dzieci w śródmieściu: dzieci doceniają bliskość Manufaktury i wskazują ją jako jedno z lepszych miejsc do spędzania czasu: „fajne fontanny są w Manu”. Doceniona zostaje również bliskość basenów i możliwość wystawienia na własnym podwórku dmuchanego basenu i napełnienia go wodą. Innym pozytywnie odbieranym przez dzieci miejscem jest Park Śledzia oraz Park Helenów.

Według mieszkanki, parków w mieście jest dosyć dużo, a ich rozłożenie dalej od Gdańskiej rekompensuje bardzo dobry dojazd.

Infrastruktura dla dzieci na podwórku – plac zabaw: starsza mieszkanka bardzo docenia obecność placu zabaw – dzięki niemu na podwórku dużo się dzieje, „można popatrzeć, jak się dzieci bawią”, cieszy się, że mają się gdzie bawić.
Dzieci z okolicy również są zadowolone z obecności placyku – tutaj jest mniej dzieci niż w innych miejscach i łatwiej się dostać na ulubiony sprzęt, można też spokojnie porozmawiać.
Czystość na podwórku: większość mieszkańców sprząta po swoich psach, które wyprowadzają na podwórko. Podwórko jest ogólnie zadbane i czyste. Piasek w piaskownicy i na placu zabaw jest regularnie wymieniany. 

Społeczność sąsiedzka: mieszkanka, która wcześniej mieszkała na blokowisku pozytywnie ocenia wpływ społeczności sąsiedzkiej na bezpieczeństwo w kamienicach – „tu zawsze się ktoś kręci”, a na blokowiskach bywa pusto i niebezpiecznie.

Inicjatywa sąsiedzka: jeden z mieszkańców własnym sumptem namalował różową panterę na murze okalającym plac zabaw – sąsiedzi chwalą tę inicjatywę, malunek wszystkim się podoba ale próby rozszerzenia tej działalności na pozostałą część murku zostały anuluwane przez administrację – zarządca nierchomości „HNP Twój Zarządca Maria Terajewicz-Napiórkowska”, wobec pytań o pozwolenie, zabroniła mieszkańcom samodzielnego upiększania zamazanego napisami „ŁKS” płotu.

Wiele usprawnień zostało wprowadzonych na podwórku przez wspólnotę mieszkaniową – staraniem wspólnoty założono zamykaną bramę, monitoring, planowany jest remont nawierzchni w bramie i przełożenie trelinek na podwórku. W czasie remontu Gdańskiej 22, wspólnota dopłaciła budowlańcom, żeby w końcu podwórka stanął murek, oddzielający podwórka 22 i 20 – przed remontem na podwórku 22 kręciło się wielu bezdomnych i głównie przed nimi chcieli się chronić mieszkańcy. Mieszkańcy wynegocjowali też, żeby mur oddzielający przednią część podwórka od podwórka po remoncie został odnowiony i odmalowany w czasie remontu kamienicy na Gdańskiej 22.

Poczucie swojskości: wielokrotnie w wypowiedziach mieszkańców pojawiał się motyw wyróżnienia „swojego” podwórka z niebezpiecznej przestrzeni śródmieścia. Wiele osób mówiło, że na swoim podwórku czuje się bezpiecznie nawet, jeśli akurat ktoś na nim pije, albo zachowuje się głośno. Poza tym, jeżeli pijące lub używające dopalaczy osoby spoza podwórka są identyfikowane jako niebezpieczne i agresywne, to na podwórku „nawet jak się napiją, to zaraz grzecznie idą spać”, „znam tu wszystkich co w bramie piją, to się nie boję”. 

Strefa bezpieczeństwa zaczyna się już na poziomie najbliższych bram, ale własna brama zapewnia już pełne bezpieczeństwo – tu jest „swój teren” i „swoje łobuzy”.

Mieszkańcy identyfikują się ze sklepikami znajdującymi się w pobliżu, szczególnie ze sklepem „u Ewki” zwanym też „pod parasolką”, prowadzonym od dwudziestu trzech lat przez tę samą osobę – panią Ewę. Dzieci, kiedy mają powiedzieć komuś, gdzie mieszkają, mówią, że „koło Ewki”. Wielu mieszkańców chodzi tam do sklepu nie po zakupy ale żeby się wygadać i zapytać o radę. Pani Ewa zna wszystkich klientów tak dobrze, że nie muszą oni nic mówić, a ona już podaje żądany towar. Sama przyznała, że wielu swoich klientów zna od maleńkości i znała wcześniej ich rodziców. Podobnie jak o sklepie pani Ewy  mieszkańcy wypowiadali się o kwiaciarni „Baba Jaga”, która mieściła się mniej-więcej naprzeciw ich bramy – chodziło się tam pogadać, wypić herbatę, szło się po jednego kwiatka a wychodziło z całym bukietem. Właścicielka śmiała się, że powinna otworzyć kwiaciarnio-kawiarnię. Zdaniem mieszkańców takie miejsca sprawiają, że przyjemnie się mieszka w danym miejscu. Niestety około rok temu kwiaciarnia się zamknęła, bo właścicielka się przeprowadziła.

Propozycja kulturalna: mieszkańcom bardzo podobają się różne inicjatywy uprzyjemniające spędzanie czasu w parkach – np. ruchoma kawiarnia „Pan Rowerski”, która w poprzednich sezonach regularnie gościła w parku Staromiejskim. Mieszkańcy cenią sobie wystawy w muzeach, na które mogą pójść z dziećmi – jako wzór podano stałą wystawę w muzeum włókiennictwa.


Problemy społeczności lokalnej i wypracowane propozycje zmiany

(jakie problemy wiążą się z zamieszkiwaniem w danym miejscu? Jak można je rozwiązać (propozycje, pomysły)? Co ludzi martwi, czego się obawiają, co im się nie podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi? Jak można to zmienić?)

	GDAŃSKA 35 – KAMIENICA WYREMONTOWANA W PROGRAMIE MIA100KAMIENIC

Różnice w wyokości czynszów: mieszkańcy zaobserwowali duże rozbieżności w płaconych przez nich czynszach. Jedni płacą ok 8 złotych inni 12 za m2. 

Brak zieleni na podwórku: mieszkańcom brakuje zieleni i miejsca do siedzenia (ławki), które z pewnością poprawiłoby zarówno estetykę miejsca jak i mogłoby zbudować więzi między mieszkańcami. Podwórko jest „puste”, pełni jedynie funkcje niemego korytarza który trzeba codziennie pokonywać. 
Mieszkańcy sami wystawiają na parapety kwiaty, po to tyko żeby ożywić trochę przestrzeń podwórka. Niestety ze względu na wymogi konserwatorskie nie mogą na parapetach zamontować ograniczników, dzięki czemu doniczki z kwiatami by nie spadały. 
Zagospodarowanie podwórka: mieszkańcom brakuje również dodatkowego oświetlenia na podwórku (lampy przy wejściach do klatek są niewystarczające). Według mieszkańców można by umieścić na podwórku lampy solarne które nie byłby dużym kosztem dla administracji, a spełniałaby idealnie ich wymagania.
WAŻNE: Animatorzy wraz z mieszkańcami (choć znaczna większość mieszkańców narzekała na brak zieleni), postanowili zbudować mały ogród w donicach oraz dwie ławki do siedzenia. Wspólnymi siłami udało się doprowadzić projekt do realizacji i ostatniego dnia Fajrantu na podwórku stanęły zaplanowane ławki oraz donice z kwiatami. 
Co ciekawe, podczas wspólnej pracy, okazało się, że mieszkańcy w ogóle się nie znają mimo, że mieszkają w tej samej kamienicy od kilku miesięcy.
Opieszałość administracji: większość mieszkańców zwracała uwagę na opieszałość pracowników administracji. Jedna z kobiet powiedziała, ze pracownica administracji nie przyjęła jej pisma dotyczącego źle zamontowanych okien, ponieważ „w czerwcu ktoś przyjdzie i będzie spisywał”. 

Stan techniczny budynku: w piwnicach kamienicy (szczególnie w oficynie) jest wilgoć, na którą zwracają uwagę wszyscy mieszkańcy. Animatorzy zostawili sprzęt fajrantówy na noc w jednej z piwnic: blok rysunkowy który nie był zabezpieczony rano był już nie do użytku. Mieszkańcy zwrócili również uwagę na pękające w mieszkaniach ściany.

Brak zieleni w śródmieściu: mieszkańcy w większości zwracają uwagę na brak zieleni w centrum miasta, na niezagospodarowane skwerki służące jako toalety dla psów, niewystarczającą ilość śmietników oraz stojaków na rowery.  

Brak poczucia bezpieczeństwa: część mieszkańców zwraca uwagę na brak poczucia bezpieczeństwa w centrum miasta, wszechobecny brud i psie odchody. 

Mieszkańcy zapytani o receptę na wymienione wyżej problemy odpowiedzieli, że należałoby:

· zwiększyć ilość patroli straży miejskiej i policji w godzinach 23.00-4.00 rano 

· zwiększyć kontrolę firm zajmujących się sprzątaniem miasta (bądź zwiększyć ilość zatrudnionych osób)
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Otwarte podwórko: otwarte podwórko generuje wizyty osób z zewnątrz, które załatwiają się na podwórku, piją alkohol, rozrzucając śmieci, psują elementy podwórka (głównie demontują elementy nadające się do sprzedaży na złom/do spalenia). Otwarte podwórko zachęca także bezdomnych do spania na klatkach schodowych, strychach. 

Puste mieszkania i pusty strych: jest to niekorzystna sytuacja dla osób chcących wykupić mieszkanie (do rozpoczęcia procedury wykupu i  tworzenia wspólnoty potrzebne jest zgłoszenie się mieszkańców z 50% mieszkań, nie zaś 50% realnie mieszkających rodzin). Do tego dochodzi wspomniany problem nocowania bezdomnych na strychach. Niezamieszkane mieszkania generują wzrost kosztów ogrzewania. 

Warunki mieszkaniowe: grzyb na ścianach, zbyt małe doświetlenie mieszkań (podwórko jest zamknięte z trzech stron), szczury w komórce (chociaż chyba nie w każdej klatce)
Zły kontakt z administracją: trudność w egzekwowaniu właściwej opieki nad kamienicą. Według deklaracji mieszkańców administratorka pojawia się na posesji rzadko. Poza tym administracja nie chce inwestować w mieszkania i podwórko, ponieważ spodziewa się remontów finansowanych przez UMŁ, a więc wszelkie interwencje, inwestycje, naprawy usterek uważa za marnowanie środków (od 2-3 lat administracja i mieszkańcy żyli w przekonaniu, że kamienica jest na liście budynków objętych programem Mia100Kamienic. O tym, że tak nie jest, mieszkańcy dowiedzieli się od animatorów). Administracja dodatkowo uważa, że działania naprawcze mają krótką żywotność i od razu zostaną zniszczone. Stąd na przykład zamiast potłuczonych szyb w drzwiach od klatki wstawia się dykty. 

Obserwacje: administracja ma słabą orientację w tym, co się dzieje na podwórku i jest opieszała w działaniu. Ostatniego dnia fajrantu administratorka była na podwórku razem ze sprzątaczką. Przybyła specjalnie dopilnować, by sprzątaczka pozamiatała podwórko pod namiot, sądząc, że dopiero zaczynamy fajrant. Była bardzo zdziwiona, że fajrant tego dnia, już się kończy. Podczas tej wizyty mieszkaniec uświadomił administratorkę, że kamienica będzie remontowana po 2020, nie zaś w ramach Mia100Kamienic. Na koniec rozmowy administratorka odpowiedziała, że zostało jej tylko 1,5 roku do emerytury i wydawała się być obojętna na to, co i kiedy z kamienicą się stanie. 
Gdy animatorzy zwrócili administratorce uwagę na to, że studzienka na podwórku (dziura, przez która widać podziemny zbiornik z wodą) nie jest zamknięta a tylko przykryta żelaznym kaflem, który łatwo odsunąć, stwierdziła, że wie o tym. 
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Stan infrastruktury: zdegradowana architektura („kamienice mają piękne detale, te wszystkie freski, witraże i sztukaterie, ale wiele już poodpadało”)

Kondycja UMŁ: zdaniem meiszkańców w urzędzie miasta panuje „hipokryzja, niesamowita obłuda władz miasta” – o Łódź dba się tylko powierzchownie, a przecież nasze miasto to dużo więcej niż Piotrkowska, dlaczego za Żeromskiego ma się skończyć Łódź?” 

Brudne miasto: „zasmrodzenie powietrza”, „skasować te kominy na węgiel” . W mieście jest za mało koszy na śmieci: „300 metrów muszę iść, żeby papierek wyrzucić”.

Mieszkańcom doskwierają psie kupy – czują potrzebę edukacji w tym zakresie od najmłodszych lat.  Przeszkadza także odór moczu w bramach (potrzeba więcej toalet publicznych). Niemal w każdej rozmowie pojawił się postulat bezpłatnych, całodobowych szaletów miejskich.

Za mało zieleni miejskiej: na Starym Polesiu nie ma co prawda miejsca na drzewa na takich ulicach jak Gdańska czy Zielona, ale świetnie się do tego nadają mniejsze ulice, takie jak: 1 Maja, Lipowa, Próchnika. Można też pomyśleć o roślinności wiszącej – różnego rodzaju pnącza albo o drzewkach w donicach. Zieleńce mogłyby powstać w następujących miejscach: róg Jaracza/Kilińskiego, Zachodnia/Ogrodowa, Wschodnia/Pomorska. Na Mielczarskiego powinien być woonerf. 

Wysokość czynszów i podwyżki: miasto ustanawia za wysokie czynsze dla najemców lokali handlowych i usługowych. Mieszkańcy boją się podwyżki czynszów po remontach kamienic („ja znam panią z Ogrodowej, i tam jest podwyższa o 2 zł tylko, ale dla tych biednych ludzi to i tak jest dużo”).

Brak poczucia bezpieczeństwa: mieszkańcy narzekają na ludzi pijących w bramach, mieszkających w lokalach socjalnych (nie powinno ich być w centrum miasta), dużo „menelstwa” czyli „ludzi śmierdzących, zaniedbanych, pijanych, rzucających się w oczy”.  

Powinno być więcej patroli straży miejskiej i policji, a w bramach warto pozakładać domofony. W kamienicy obok kwitnie podobno handel narkotykami, a wcześniej był tam sklep z dopalaczami, co źle wpływa na wizerunek i bezpieczeństwo tej okolicy. Niestety nikt nie miał pomysłu jak radzić sobie z opisywanym „menelstwem”, oprócz jednego: „rozłączać tych ludzi na różne dzielnice, żeby się w grupki nie złączali”. 

Źle dobrana oferta usługowa: w okolicy jest za dużo banków, a za mało normalnych sklepów z rozsądnymi cenami (dobrze, aby pojawiły się też sklepy z pamiątkami z Łodzi). Za mało basenów miejskich – w śródmieściu jest basen przy parku im. Sienkiewicza, ale to za mało.

Mało miejsc parkingowych: w okolicy jest za mało parkingów i „niedorozwinięta siatka ulic” (za mało dróg o dużej przepustowości). Pomysł na parkingi – powinny być mało widoczne, mogłoby to wyglądać tak jak np. na rogu Zielonej i Wólczańskiej, gdzie mur parteru wyburzonej kamienicy skrywa parking (na tę chwilę już nie ma tego muru), w miejscach po wyburzonych kamienicach mogłyby też powstać wielopoziomowe parkingi, z zewnątrz wyglądające jak kamienice,

Problemy związane z komunikacją miejską: za mała gęstość i zła lokalizacja przystanków (powinny być za, a nie przed, skrzyżowaniami), brak priorytetu (tzw. zielonej fali) dla autobusów i tramwajów itp. Rozmówcy-kierowcy wpadli natomiast na pomysł, aby sygnalizacja świetlna była wyposażona w licznik (ile sekund pozostało do zielonego światła). 

Brak miejsc odpoczynku w przestrzeni publicznej: ławeczek, skwerków, fontann.

Brak infrastruktury dla dzieci: mieszkańcy uważają, że powinno być tak, że dzieci mogą się bawić na podwórku, podczas gdy rodzic miałby na nie oko. Wystarczy zamontować kosz na ścianie, zrobić prowizoryczne boisko z uchwytami na siatkę do siatkówki, ściankę wspinaczkową – dla młodzieży i dorosłych. Pojawiła się idea kompaktowych placo-trzepaków – dobrze, żeby były tak: huśtawki,  karuzele, kręciołek, trzepak, a w razie wolnego miejsca także miejsce na siłownię pod chmurką. O braku placów zabaw mówi bardzo wielu

Uwaga, co do czynszu: lokatorzy mieszkania płacą 700 zł za 47 metrowe mieszkanie. Animatorzy, w ich oczach, byli kimś, kto wpłynie na administrację i nie tylko obniży czynsz, ale też odda pieniądze, które w przeszłości „przepłacili”. O tym, że w trakcie rewitalizacji porządkowane będą sprawy związane ze stawkami czynszowymi, nie chcieli słuchać, bo kiedy tylko się dowiedzieli o tym, że są w drugiej kolejności (obszar 16), uznali, że jak mają jeszcze przez ileś lat się męczyć to mają już wszystkiego dosyć i po co z nami w ogóle mają rozmawiać z animatorami. 

Po konsultacjach społecznych lokator był jeszcze bardziej zły, bo „oni też nic nie wiedzą, kiedy ten remont, uśmieszki do siebie głupie robią, dla mnie to wszystko jest bzdet jak nic nie wiadomo”. O sprawy czynszu pan ten jednak nie zapytał („to ja już sobie sam z administracją załatwię”). Dodajmy, że administracja to w jego oczach zło wcielone z którym nie ma jak się dogadać, bo tylko podwyżki robią. Myślę, że istnieje pewna skłonność do traktowania konsultacji jako spotkania informacyjnego. Konsultacje to rzeczywiście coś nowego i może nie każdy wie czemu mają służyć, jaka jest ich forma. Postawa „powiedzcie, czego wam potrzeba, jesteśmy tu by was wysłuchać” spotkała się na naszym podwórku z obojętnością, a później wrogością, wszak potrzeba tylko remontu, a my nie jesteśmy budowlańcami, więc „po co tu siedzicie, nerwy nam robicie”. Zdajemy sobie sprawę, że nie ma przymusu partycypacji :P, ale szkoda, że nie udało się, mimo wielokrotnych tłumaczeń, przekonać tego pana i jego żony, że coś od nich zależy, a miejsce w którym żyją nie kończy się na drzwiach ich mieszkania. 
Propozycje zmian na podwórku: podwórko jest szare, nie ma na nim zieleni - powinno być więcej kwiatów, na pustej ścianie powinno być coś namalowanego (np. mural, mapa świata wykuta w tynku, „jak na Żeromskiego”, mieszkańcom chodzi o mural autorstwa Vhilsa, odpadający tynk już tworzy ciekawe kształty) Na ścianie zamykającej podwórze mógłby się wić bluszcz albo też można by zrobić tam ściankę wspinaczkową. Pomysły te pochodziły od osób pracujących w tej kamienicy, gdyby kamienica miała mieszkańców to z pewnością temat zagospodarowania podwórka byłby dla nich dużo atrakcyjniejszy. Sami mieszkańcy (dwie osoby) nie chcą tutaj wracać i nie interesuje ich co tutaj będzie po rewitalizacji.
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Infrastruktura w śródmieściu: według dzieci i licznych dorosłych, jest zbyt szaro w całym centrum, budynki mają nieciekawy, brudny odcień. Mieszkańcy narzekają, że mimo złych warunków muszą płacić za mieszkanie w strefie „0”.

W całym centrum, na wielu podwórkach, placach czy parkach brakuje ławek – według dzieci powinno być ich zdecydowanie więcej.

Bliżej centrum brakuje skate-parków.

Brak infrastruktury dla małych dzieci: właściwie w całym centrum brak placów zabaw, na których mogłyby się bawić dzieci poniżej szóstego roku życia.

Czystość w mieście: ulice śródmieścia są brudne, na ziemi leży pełno śmieci. Problem stanowią również mieszkańcy nie sprzątający po swoich pupilach, choć sytuacja poprawiła się w porównaniu do dawnych czasów, kiedy właściciele spuszczali psy na ulicę. 

Mieszkańcy wskazywali skwer na skrzyżowaniu Wólczańskiej i Próchnika jako przykład skrajnie zaniedbanego, „obrzydliwego” miejsca zanieczyszczonego przez psy.  Propozycja rozwiązania: zakaz trzymania dużych zwierząt domowych w śródmieściu lub stworzenie specjalnego skwerku do wyprowadzania psów.

Mieszkańcy Gdańskiej 16 narzekają, że na ich podwórku bardzo rzadko bywa dozorca, któremu nigdy jeszcze nie przyszło do głowy, żeby posprzątać na klatce schodowej.

Infrastruktura drogowa: mieszkańcy sugerują, że światła drogowe na skrzyżowaniu Próchnika/Gdańska są źle ustawione, a przejście nie jest bezpieczne. Wedle relacji jednej z mieszkanek, mimo, że dla pieszych pali się zielone światło, samochody jadą – prawdopodobnie chodzi o zieloną strzałkę skrętu, kierowcy nie zawsze czekają na pieszych. 
W pobliżu jest szkoła i dzieci sugerują, że ustawienia świateł należy zmienić, bowiem łatwo o wypadek.
Mieszkańcy, którzy dojeżdżają do pracy na rowerach narzekają na brak ścieżek rowerowych – ich brak zmusza do jeżdżenia skrajem ulicy, co na przykład na ul. Lutomierskiej w czasie deszczu jest b. nieprzyjemne, bo jedzie się w ciągnącej się wzdłuż krawężnika kałuży.

Brak zieleni miejskiej: według dzieci w całym centrum brakuje zieleni. Dąbrowa i Teofilów zostały wskazane jako wzorowe pod względem zieleni dzielnice – przeciwieństwo centrum.

Brak poczucia bezpieczeństwa: zdaniem mieszkańców, na ulicach jest za mało policji, służby pojawiają się raczej tam, gdzie jest bezpiecznie, niż tak gdzie naprawdę może się coś dziać. 

Jeden z mieszkańców narzekał, że skradziono mu drogi rower zaparkowany na terenie ogródka przedszkolnego, naprzeciw komisariatu policji.

Mieszkańcy narzekają na wiele osób bezdomnych (i nie tylko) pijących alkohol i przebywających permanentnie w bramach lub na ulicach. Jeden z mieszkańców przyznał, że jeszcze parę lat temu kiedy chodził po okolicy zawsze miał przy sobie kastet, a obecnie nosi pistolet gazowy. W pustostanach w okolicy często zimują/nocują bezdomni, którzy próbują ogrzewać mieszkania różnymi niebezpiecznymi metodami i o mało nie spowodowali pożaru w jednej kamienicy przy Więckowskiego.

Problem stanowi również duża ilość bezdomnych psów – bywają niebezpieczne, oraz same są w niebezpieczeństwie – mogą wpaść pod samochód. 

Jako ulice szczególnie niebezpieczne nocą wskazana została Legionów oraz wschodnia (za Gdańską) część 1 Maja. 

Po godz. 23.00 motocykliści organizują sobie wyścigi na torowisku na ul. Gdańskiej – to niebezpieczne dla przechodniów i innych kierowców, a mieszkańcom przeszkadza hałas.

Mieszkańcy narzekają na brak dbałości o bezpieczeństwo na placach zabaw. Plac zabaw na skrzyżowaniu Gdańskiej i Kopernika jest według mieszkańców zajęty wyłącznie przez „żuli”, którzy rozsiadają sie tam zwykle już we wczesnych godzinach porannych. 

WAŻNE: Zdaniem większości mieszkańców przyczyną braku bezpieczeństwa jest w pierwszej kolejności funkcjonujący w pobliżu, pod przykrywką sklepu „wszystko za 3 złote” sklep z dopalaczami – odurzeni klienci sklepu są poważnym zagrożeniem, okradają okoliczne sklepy, nie panują nad sobą. W drugiej kolejności, zdaniem mieszkańców, należałoby zlikwidować sklepy monopolowe – sądzą oni, że ograniczyłoby to spożycie alkoholu wśród sąsiadów i sprawiło, że w tej okolicy można by się poczuć bezpieczniej. Mieszkańcy, którzy mają dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnoszkolnym deklarują, że ze względu na łatwą dostępność niebezpiecznych substancji odurzających nie zamierzają tu dalej mieszkać, kiedy ich dzieci będą starsze i staną się podatne na takie używki.

Brak oferty kulturalnej: część mieszkańców stwierdziła, że chętnie spędzaliby czas na wolnym powietrzu, ale choć mają z kim, to nie mają gdzie – brak w okolicy boisk do koszykówki i piłki nożnej. Najbliższe parki są na Zdrowiu i przy Manufakturze. Oznacza to, że młodsze dzieci nie mogą tam pójść same, potrzebują opieki dorosłych.
Wielu mieszkańców jest przekonanych, że boisko szkolne jest zamknięte w weekendy i że nie można z niego korzystać, choć to tylko teoria bo dzieci i tak przechodzą na nie przez siatkę i nikt nie wyciąga wobec nich żadnych konsekwencji. Inni mieszkańcy jednak twierdzili, że można korzystać z boiska w weekendy.

Plac zabaw przy szkole jest zamykany w weekendy, a to jedyny w okolicy bezpieczny plac zabaw, gdzie jest gumowa podłoga.

Mieszkańcy nie słyszeli, żeby w okolicy były organizowane jakiekolwiek tanie/ bezpłatne zajęcia dla dzieci – np. ze śpiewu, rysunku – przyznają, że być może o nich nie słyszeli, ale uzasadniają, że nie ma informacji w żadnych dostępnych dla nich miejscach. Sugestia – umieszczanie takich informacji w okolicznych sklepikach u sprzedawczyń.

W obecnej sytuacji dostępności zajęć i rozrywek rodzice z dziećmi wolą wyjechać za miasto, jeżeli tylko mają taką możliwość, bo ich jedyną opcją jest spacer po Manufakturze.

Kryminalizacja śródmieścia: właściwie wszyscy nasi rozmówcy, kiedy mówią znajomym gdzie mieszkają spotykają się z opiniami „jak ty możesz mieszkać w takim miejscu?”. Sami mieszkańcy śmieją się, że mieszkają na granicy „Patolesia”.
PODWÓRKO:

Społeczność sąsiedzka: starsza sąsiadka, uważa, że mieszkańcy nie powinni robić grilli ponieważ zakłócają ciszę nocną. Problem stanowią również mieszkańcy pijący duże ilości alkoholu w obecności dzieci. Niektórzy mieszkańcy przesiadują w bramie i piją, inni wykorzystują do tego celu koniec podwórka, przy trzepaku. Zdaniem części lokatorów pijący sąsiedzi i ich znajomi niszczą podwórko i elementy placu zabaw.

Mieszkanka z Więckowskiego narzekała, że w porównaniu z Chojnami, gdzie mieszka jej partner ludzie nie mają poczucia, że np. sklep czy podwórko jest ich – są obojętni, okradają i niszczą wspólne dobra. 

Wielu mieszkańców sugerowało, że stara się nie utrzymywać bliższych relacji z sąsiadami niż na „dzień dobry”, żeby nie mieć kłopotów i nie wplątać się w jakieś konflikty.

Brak poczucia bezpieczeństwa: często niszczony domofon – „chyba ktoś nie chce, żeby furtka była zamknięta”. Po wyburzeniu piętrowej kamienicy przy Gdańskiej 22 w ramach programu Mia100 Kamienic ułatwiony jest dostęp na podwórko – dawniej wysoka kamienica była naturalną barierą dla intruzów, teraz jest ich wielu i zachowują się bardzo niebezpiecznie – jakiś czas temu próbowali na przykład podpalić garaże obok stacji transformatorowej.
Problem z miejscami parkingowymi: jeden z mieszkańców narzekał na ilość samochodów na podwórku – stwierdzając, że np. ten samochód należy do osoby która tu tylko mieszka, ale nie jest zameldowana (wynajmuje) więc nie powinna parkować. Pan ten mieszka na parterze i bardzo przeszkadzają mu auta stające pod oknami – więc odgrodził się trelinkami. Na podwórku parkuje też kilka osób, które wynajmują lokale użytkowe od frontu budynku. Ponadto brakuje wyznaczonych miejsc – przez to jeden z samochodów jest często parkowany na jedynym zielonym fragmencie – przed placem zabaw.

Niewłaściwe użytkowanie placu zabaw na podwórku: mieszkańcy poinformowali nas o przechodzących przez płot młodych ludziach, którzy wykorzystują placyk zabaw do picia alkoholu w nocy. Zdarza się również, że ci sami ludzie oddają mocz na terenie placyku, na piasek, w którym później bawią się dzieci. Przez mur przechodzą również dzieci ze znajdującej się za nim szkoły – mieszkańcy wskazują, że takie zachowanie jest niezwykle niebezpieczne, dzieci mogą spaść wchodząc na mur lub też zrobić sobie krzywdę skacząc z niego.

Placyk przyciąga też chuliganów, którzy jakiś czas temu rzucając kamieniami z terenu podwórka na podwórko szkoły zranili dziewczynkę i sprowokowali interwencję dyrektorki szkoły na podwórku. 

Problemem jest również to, że na plac zabaw przychodzą dzieci z wielu okolicznych podwórek, czasem jest ich naprawdę dużo – placyk miał być według mieszkańców przeznaczony głównie dla dzieci z kamienicy. Obecnie miejscowe dzieci są na placu w mniejszości, lub w ogóle na nim nie przebywają. Część mieszkańców czuje się oszukana przez wspólnotę mieszkaniową w sprawie placu zabaw – miał on być mały i przeznaczony tylko dla dzieci z podwórka. Miało to być zapewnione przez niewielki rozmiar i niewielką różnorodność przyrządów – miały tam być tylko piaskownica i mała huśtawka/zjeżdżalnia. Mieszkańcy byli zaskoczeni kiedy zaczął się montaż placu i okazało się, że będzie on tak okazały. 
Mieszkaniec, który ma ogólne złe nastawienie, twierdzi, że plac powinien zostać zlikwidowany, ponieważ w kamienicy jest mało małych dzieci, a plac zachęca obcych, według mieszkańca wystarczyłby dzieciom plac znajdujący się przy szkole (zaraz za murem).

Pustostany: mieszkańców drażnią pustostany w kamienicy – lokatorzy komunalni obwiniają o ich istnienie wspólnotę mieszkaniową. Pustostany, zdaniem mieszkańców powodują niszczenie całego budynku, wchodzenie wilgoci itp.
Konflikt na linii wspólnota mieszkaniowa – lokatorzy komunalni: mieszkańcy zajmujący mieszkania komunalne narzekają, że wspólnota się „rządzi” – szczególną niechęć mieszkańców wzbudziły tabliczki zabraniające spożywania alkoholu i kwestia rozmieszczenia kamer monitoringu. 

Ostatecznie jednak większości z nich pasują wprowadzone przez nią usprawnienia (m.in. monitoring, zamykana brama), choć mają uwagi co do szczegółów. Uwag tych nie mogą jednak zgłosić, bo, jak twierdzą, nie są informowani o zebraniach wspólnoty, na których są podejmowane decyzje. Animatorzy zaproponowali mieszkańcom komunalnym bezpośrednią rozmowę z członkami wspólnoty na temat lepszej widoczności ogłoszeń dotyczących zebrań, na co w odpowiedzi zostali poproszeni, o to, żeby to animatorzy porozmawiali z członkami wspólnoty. Mieszkańcy komunalni dopytywali też, czy animatorzy będą obecni na zebraniach wspólnoty, żeby ewentualnie wystąpić w roli mediatorów.
Z drugiej strony osoby należące do wspólnoty sugerują, że mieszkańcy „komunalni” najchętniej niczego by nie zmieniali i wszystko zostawiliby w stanie rozpadu, „bo tak zawsze było”. Mieszkańcom komunalnym nic się nie podoba i gdyby ich słuchać niczego by się nie poprawiło. Członkowie wspólnoty deklarują też, że zapraszają mieszkańców miejskich mieszkań na zebrania, ale ci nie są zainteresowani i nie przychodzą.

Na zaostrzenie konfliktu wpływ mają zapewne osobiste animozje między poszczególnymi mieszkańcami.


Opinie dotyczące rewitalizacji (wszystko, co uda się zanotować)
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Obawy o wzrost cen za użytkowanie mieszkania: „boję się jak zaczną nam liczyć ogrzewanie z licznika, teraz jest ryczałt, a potem nie wiem czy będzie mnie stać.” 

Brak wzrostu opłat: większość osób aktualnie mieszkających na ulicy Gdańskiej 35 mieszkało wcześniej przy Ogrodowej: „na Ogrodowej były bardzo wysokie mieszkania i nie mogłam tego ogrzać, tu jest podobnie”. Jedna z mieszkanek twierdzi, że rachunki które aktualnie płaci są porównywalne do tych które płaciła na ul. Ogrodowej. 

Chęć mieszkania w bloku: „chętnie zamieniłabym się na mieszkanie w blokach, bo jest taniej.”

Wzrost poczucia bezpieczeństwa:  „dla mnie się tu super mieszka, nie ma meneli, jest bezpieczniej niż na Ogrodowej.”
Sceptycyzm: jeden z mieszkańców miał bardzo negatywne zdanie na temat rewitalizacji, otwarcie nazywał wszystkie inwestycje w łodzi jako „wielki przekręt”. Uważa, ze miasto remontuje kamienice dla „kogoś’, a potem odsprzedaje za grosze. Mieszkaniec również narzekał na aktualnie remonty ulic, prze które musi stać w korkach. Dodatkowo mężczyzna narzeka na to, ze nie może przebudować mieszkania tak jak jemu się podoba:
Nie rozumienie zasad mieszkania w mieszkaniu komunalnym, które nie jest własnością mieszkańców: mieszkaniec frontowej części kamienicy chce zamontować sobie daszek nad balkonem, nie przyjmowal argumentu, że ze względu na wymogi konserwatorskie nie może na własna rękę zabudować balkonu daszkiem: „to moje mieszkanie! Czemu nie mogę zrobić remontu, chcę mieć daszek nad balkonem bo mi za bardzo słońce świeci i to zawsze ochrona przed deszczem. 

Utrudnianie mieszkańcom powrotu do mieszkania: jedna z mieszkanek twierdzi, że urząd bardzo utrudniał jej powrót do wcześniejszego miejsca zamieszkania: „jak się prawie oparło o telewizję to pozwolili nam wrócić”. Kobieta nie wróciła jednak do swojego wcześniejszego mieszkania ze względu na, jak twierdzi, „nieustawność mieszkania”. Kobieta twierdzi też, że mieszkania w oficynach są bardzo ciemne i prawie cały czas trzeba palić w nich światło. 

Chęć wykupu mieszkania wśród mieszkańców: „mam nadzieje, że pozwolą nam wykupić mieszkania bo tak nam obiecywali, jak nie to będę bardzo zła”.
Niepraktyczny układ mieszkań: „mieszkanie jest bardzo dziwne, mamy kawalerkę 50 m, małą kuchnię i łazienkę, nie można było zrobić przynajmniej dwóch pokoi? I jeszcze nie możemy zrobić żadnego remontu po swojemu, podzielić jakoś tego pokoju”.
Stan techniczny mieszkań po remoncie: „nam strasznie ściany pękają”, „słyszę wszystko, co się dzieje u sąsiadów, jak ktoś chodzi, co ogląda w telewizji, jak komuś coś upadnie”, „mi się podoba, tylko ściany mi popękały w mieszkaniu, ale jak przyjdzie kontrola techniczna to im pokażę.”
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Zainteresowanie tylko najbliższym terenem: mieszkańcy rozmawiając o rewitalizacji, są zainteresowani tylko remontem własnej kamienicy, przede wszystkim remontem technicznym. 

Mylenie rewitalziacji z programem Mia100Kamienic: mieszkańcy liczyli na remont w ramach akcji Mia100Kamienic w najbliższych latach, stąd informacja o tym, iż remonty są przesunięte na lata po 2020  zawiodła ich nadzieje: „nam mówili lada dzień”.

Odległa perspektywa zniechęca mieszkańców: rok 2020 to dla wielu bardzo odległa perspektywa. Dotyczy zarówno osób młodych „żyję z dnia na dzień”, jak i starszych „nie wiem, czy dożyję”. Rozmowa o planach w tak dalekiej perspektywie nie angażuje mieszkańców, zwłaszcza, że nie znają szczegółów. 

Zbyt mało szczegółów: mieszkańcy, którzy poszli na konsultacje (spotkanie konsultacyjne) byli zawiedzeni ogólnością otrzymanych informacji. Oczekiwali prezentacji konkretnych planów, lub choćby przybliżonych harmonogramów. Tymczasem konsultanci potwierdzili tylko to, co usłyszeli w namiotach animacyjnych. 

Niekomfortowy stan „w zawieszeniu”, rewitalizacja wstrzymuje działania: rewitalizacja wstrzymuje plany  wykupu, zamiany i sprzedaży mieszkania. W przekonaniu mieszkańców, plany rewitalizacji obniżają wartość mieszkań/zmniejszają szansę na zamianę (część osób chciałoby zamienić obecne mieszkanie na mniejsze). Nikt nie będzie chciał zamieniać się, skoro jego obecność w tym mieszkaniu jest niepewna.

Rewitalizacja wstrzymuje plany remontowe. Czasowa perspektywa rewitalizacji jest na tyle odległa, że  rewitalizacja nie angażuje emocjonalnie i nie wzbudza entuzjazmu ale z drugiej strony jest na tyle bliska, że mieszkańcy uznają, że nie opłaca się robić gruntownych remontów, które od kilku lat planowali, a wstrzymywali się ze względu na obietnicę remontów w programie Mia100Kamienic.  

Obserwacje: konieczna jest jasna i precyzyjna informacja o planowanych działaniach. Mieszkańcy wstrzymują się z remontami  już blisko trzy lata. Wcześniej wstrzymywali się ze względu na obietnice remontu w ramach Mias100Kamienic. Jeśli teraz słyszą rok 2020/ 2022, a termin nie zostanie dotrzymany ich frustracja osiągnie wysoki poziom.

Sceptycyzm: panuje przekonanie, że bez wymiany społecznej,  rewitalizacja centrum nie powiedzie się. Wyremontowane budynki, zrekultywowane skwery, postawiona mała architektura , szybko zostaną zniszczone jak to się działo z  nowymi ławkami, skwerkami, placami zabaw, dotychczas (ławki drewniane i elementy metalowe zostały bardzo szybko rozkradzione). Niektórzy uważają, że jedynym remedium jest wysiedlenie części mieszkańców, lub większa obecność Straży Miejskiej.

Mieszkańcy, którzy deklarują dbanie o mieszkanie i regularnie płacą czynsz mówią, że czują się oszukani w porównaniu do nie płacącej większości (w ich odczuciu) i np. kradnącej prąd (tzw. „prąd państwowy”)

Odbadawcze: instalacje wodne itp. z sąsiednich kamienic znajdują się w podwórku przy Więckowskiego 21. Kiedy w sąsiedniej kamienicy była awaria sieci wodociągowej to u mieszkańców przy Więckowskiego 21 zalało ściany. Wspólność instalacji może też być problemem technicznym w czasie rewitalizacji, podobnie jak (rzekomo) połączone strychy.
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Zauważalne zmiany: mieszkańcy zauważają, że pojawia się coraz więcej odnowionych, ładnych budynków i doceniają to. Pozytywnie odbierają trwające remonty.

Zwątpienie w proceses rewitalizacji społecznej: część mieszkańców stwierdza, że jeśli pozostaną ci sami mieszkańcy co dotychczas, remonty nic nie dadzą. Aby wszystko zaczęło lepiej funkcjonować, przynajmniej 70-80% mieszkańców musi dbać o swoje otoczenie (obecnie występuje proporcja pół na pół).

Fajranty: wielu mieszkańców wyraziło ogromne uznanie dla pomysłu fajrantów. Jedna z mieszkanek uważa, że takich akcji powinno być więcej, aby integrować miejscową społeczność „żeby byli jak rodzina”. Bardzo pozytywnie odbierane są również animacje dla dzieci, aby „ktoś się nimi w końcu zajął”. 

Zdaniem innego mieszkańca w okresie letnim powinno być w śródmieściu więcej wydarzeń takich jak fajranty – tam, gdzie ludzie nie zarabiają zbyt wiele, takie inicjatywy są potrzebne, żeby ludzie, a szczególnie dzieci mieli zorganizowany czas wolny po pracy/szkole. Te wydarzenia powinny być promowane z odpowiednim wyprzedzeniem, tak, żeby mieszkańcy mogli zaplanować swój udział w nich i pogodzić go pracą i innymi zajęciami.

Brak zaufania wobec władz miasta: mieszkańcy mają poczucie, że mimo oficjalnych konsultacji nie będą mieli wpływu na inwestycje w ramach rewitalizacji. Remonty będą ich zdaniem i tak realizowane bez względu na zdanie mieszkańców. Zdaniem jednego z mieszkańców wpływ na decyzje Urzędu Miasta mogą mieć tylko „ludzie ze znajomościami”. Mieszkańcy widzą też szanse wpływania na Urząd przez duże, zorganizowane ruchy – sądzą, że grupa mieszkańców jednej kamienicy nie ma żadnej siły przebicia i niczego nie zdoła osiągnąć w starciu z machiną urzędniczą – nie mówiąc już o jednostkach.


Historie od podwórka (wszelkie opowieści o miejscu i społeczności lokalnej)
	GDAŃSKA 35

Mieszkanka mieszkająca od urodzenia w kamienicy opowiedziała, że w miejscu gdzie aktualnie znajduje się kosz na śmieci było mieszkanie dozorcy, który ganił wszystkie dzieci za jakąkolwiek zabawę na podwórku: „nie można było grać w piłkę, ani w nic tak naprawdę, zawsze nas przeganiał, że coś zniszczymy; to bawiliśmy się na ulicy”.
Tam gdzie aktualnie znajduje się szkoła, wcześniej była hurtownia sprzętu przeciwpożarowego która spłonęła. 
Jeden z mieszkańców twierdzi, że kiedyś nie było takich małych okienek do piwnicy i była mniejsza wilgoć, a jeszcze wcześniej, jak był dzieckiem, nie było wilgoci w ogóle. Wcześnie okna były duże i były zsypy węglowe, dzięki czemu piwnice były cały czas wietrzone. 

WIĘCKOWSKIEGO 21

Wśród mieszkańców jest sporo wzajemnej niechęci. Niektórzy komentują wzajemnie swój styl życia. (O niektórych sąsiadach mówi, się, że to patologia, o innych „ kociara”, część – o innych „paniska”.

Mieszkańcy nie są zintegrowani i wydaje się, że nie interesują się mocno sobą, nie wszyscy znają imiona czy nazwiska swoich sąsiadów. 
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Pierwszego dnia fajrantu jedna z mieszkanek podeszła porozmawiać z animatorami. Pani nie była specjalnie pozytywnie nastawiona i raczej narzekała, że na jej podwórku odbywa się fajrant („po co, skoro w tej kamienicy nic się nie będzie działo, kto na to wydał zgodę i kiedy” – pani udziela się we wspólnocie). Po chwili podszedł drugi mieszkaniec z pretensjami do mieszkanki o powstały plac zabaw. Państwo zaczęli się sprzeczać (z placu korzystają obce dzieci, co nie podoba się większości mieszkańców, uważają oni, że to wina wspomnianej mieszkanki, która napisała wniosek, z drugiej strony pozostali mieszkańcy też się pod nim podpisali itp). W momencie, gdy mieszkaniec już miał odejść i wrócić do siebie, mieszkanka rzuciła na odchodne bardzo nieuprzejmy komentarz, dotyczący jego rodziny i dotykający spraw prywatnych. Mieszkaniec pogroził sąsiadce po czym złapał ją za włosy i pociągnął na ziemię. Mieszkanka uderzyła głową o posadzkę, zdarła też kolano, ale gdy wstała nadal prowokowała mieszkańca. Okazało się, że konflikt między sąsiadami trwa od dawna i jedynie się pogłębia. Po incydencie mieszkanka wezwała policję i poprosiła o potwierdzenie jej zeznań, jednak wszystko wskazuje na to, że mieszkanka ta ma na celu usunięcie sąsiada z kamienicy (pan ma dwójkę niepełnosprawnych dzieci, które w takim wypadku zostaną umieszczone w domu dziecka). Pozostali mieszkańcy wyrażają się negatywnie zarówno o skłóconych mieszkańcach, przytaczając różne niepochlebne historie. 

Dawni lokatorzy i przedwojenne czasy: zgodnie z relacją mieszkańki mieszkającej tutaj kilkadziesiąt lat kamienica przed wojną była bardzo „wyjściowa”. Mieszkali w niej głównie Niemcy i Żydzi, którzy juz po wojnie przyjeżdżali oglądać swoją dawną kamienicę i mieszkanka ta rozmawiała z nimi przez tłumacza. Niemcy pokazywali jej też dawne zdjęcia kamienicy i opowiadali o jej dawnym wyglądzie – m.in. o balkonach z kutymi balustradami, które znajdowały się na II piętrze klatek schodowych. 

W miejscu, gdzie obecnie znajduje się pomieszczenie wspólnoty mieszkaniowej (parterowy budynek na środku podwórka) znajdowały się dawniej piętrowe komórki lokatorskie, a później ogólnodostępna pralnia dla mieszkańców. Przed wojną za komórkami, tam, gdzie zaczynają się obecnie garaże znajdowała się wozownia. W miejscu sąsiadującej z podwórkiem szkoły była dawniej bożnica, a po wojnie – kino.

Na podwórku bywał też Żyd, który urodził się w tej kamienicy w mieszkaniu od frontu na III piętrze. W czasie wizyt całował mury kamienicy i kiedy był tam po raz trzeci, w wieku 76 lat płakał, mówiąc, że to już pewnie ostatni raz, kiedy udało mu się przyjechać w rodzinne strony.

Lokatorzy słyszeli też, że w czasie remontu kamienicy przy Gdańskiej 22 znaleziono skrytki, w których znajdowały się „żydowskie papiery i zdjęcia”. 


Receptury do księgi przepisów „Zjedz po łódzku” 

	ULUBIONE DANIE RODZINNE
· makaron

· brokuły
· dowolne mięso
· ulubione przyprawy
Mięso poporcjować jak na gulasz, obtoczyć w dowolnej przyprawie do mięsa lub w ziołach, usmażyć. Makaron i brokuły ugotować. Wymieszać wszystko razem, podawać na ciepło bądź zimno, w obu wersjach smakuje świetnie.

JAGŁY

· kasza jaglana

· mleko

· rodzynki

· masło

· cukier

Kaszę jaglaną ugotować w mleku (lub w wodzie) z dodatkiem rodzynek, masła i cukru. 

Autorka przepisu mająca rodzinę w Pabianicach zaskoczyła tą potrawą przyszłego męża podczas Świąt Bożego Narodzenia w jej rodzinnym domu. Przyszły małżonek zapytany, co robi na święta jego rodzina, czy jagły, czy makiełki czy może paschę – tym bardziej się zdziwił, ponieważ u niego żadna z tych potraw nigdy nie występowała (pan jest z Łodzi).

PIEROGI Z JABŁKAMI I RÓŻĄ
· ulubione ciasto na pierogi (polecane: ciepła woda i mąka)

· róże w cukrze (domowe lub kupione płatki róży w cukrze)

· jabłka
· cynamon

Jabłka zetrzeć na grubych oczkach, dodać róże w cukrze i wymieszać. Opcjonalnie dosypać cynamon. Tak przygotowany farsz nakładać na krążki ulubionego ciasta pierogowego (pani wskazuje, że najlepsza jest wersja najprostsza, jedynie ciepła woda i mąka) i zalepiać.

Podany przepis to pierogi świąteczne, bożonarodzeniowe. Autorzy przepisu mają świadomość (wyniesioną z domów rodzinnych), że tradycyjnie robi się pierogi z kapustą i grzybami, jednak żona nie przepada za kapustą, natomiast mąż nie może jeść grzybów, więc stworzyli własny, świąteczny przepis na pierogi.
Bitki wołowe w sosie grzybowym wg pana Wojciecha
· wołowina bez kości z Zielonego Rynku

· grzyby leśne (podgrzybki, maślaki)

· cebula

· mąką do zagęszczenia

Wołowinę bez kości z Zielonego Rynku dobrze wybić i usmażyć. Zamrożone grzyby leśne (najlepiej podgrzybki i aromatyczne maślaki) podsmażyć z cebulką. Pod koniec smażenia mięsa dorzucić na patelnię grzybki z cebulką. Nie dodawać żadnych sztucznych sosów – zamiast tego zalać wszystko na patelni niewielką ilością wody i zagęścić sos mąką. Gotowe!

Najlepsza przekąska na ciepło Weroniki:

Przepis wymyślony przez babcię i najchętniej stosowany, kiedy trzeba coś na szybko przekąsić.

· dwa jajka

· bułka tarta (tyle ile jajko zabierze)

· sól, pieprz

Ubijamy dwa jajka i dosypujemy do nich bułkę tartą, tak, żeby masa stała się gęsta. Doprawiamy solą i pieprzem do smaku, formujemy masę, placuszki i wykładamy na patelnię. Smażymy na złoto na niewielkiej ilości oleju lub na masła.Placuszki podaje się bez dodatków, najlepiej smakują ciepłe!


Inne uwagi i komentarze
	GDAŃSKA 35

Niektóre osoby mieszkają w kamienicy od roku i wciąż nie znają swoich sąsiadów. W trakcie jednego z Fajrantów animatorom udało się poznać ze sobą dwóch mężczyzn w tym samym wieku, którzy nie wiedzieli o swoim istnieniu. Okazało się, że obydwoje mieszkają w kamienicy już kilka miesięcy, maja wspólne zainteresowania i bardzo miło spędzili razem czas. 
Podczas zebrania, które animatorzy zorganizowali w sprawie podwórka kilku sąsiadów zapoznało się ze sobą. Później wspólnie tworzyli ławki oraz kwietnik. 
Niestety jeden z mieszkańców/mieszkańcy kamienicy frontowej nie byli zadowoleni z pojawienia się „Fajrantów” na ich podwórku. Żaden z niezadowolonych mieszkańców jednak nie wyszedł do animatorów i nie wyartykułował otwarcie, co dokładnie przeszkadza. Mieszkańcy natomiast zrywali ogłoszenia dotyczące zebrania jaki i zaproszenia na fajrant. 
Jeden z mieszkańców poinformował animatorów, że na jednej z ulotek znajdowała się wydrukowana kartka na której miało być napisane: „zamiast wydawać pieniądze na głupoty powinniście się zając naprawieniem ścian i wilgocią w piwnicac” 
Jedna z mieszkanek w trakcie budowania ławki powiedziała: „a ja myślałam, że jak to Urząd Miasta sponsoruje to wy kupicie piękne, duże donice, a nie mieszkańcy sami będą je robić…. Nie macie pieniędzy?” Inna z kobiet patrząc z okna na trwające na podwórku prace krzyknęła „co to za syf ?”
Mieszkańcy zwrócili również uwagę na „instrukcję obsługi” mieszkań która dostali w której np. jest zapis wietrzeniu mieszkań kilka razy dzienni po 30 min. Co zima nie będzie możliwe. 
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Zastane postawy: 

· przede wszystkim zdystansowanie do animatorów i sąsiadów. Ogólny brak chęci do utrzymywania relacji, przekonanie, że większość z sąsiadów to „patologia”. 
· rezygnacja połączona z agersją werbalną (krytyczne opinie)
· przekonanie, że centrum jest szare, brudne ponure i zaludnione przez „patologię” i bezdomnych. Brak wiary w sukces rewitalizacji, brak wiary w to, że w centrum można zyć miło i higienicznie. 
· totalna obojętność, brak zainteresowania podwórkiem, brak reflekcji na temat jakości życia w kamienicy. 
· zaangażowanie i gotowość do działania są tylko deklaratywne. Jeden z młodych mieszkańców był bardzo chętny do kontaktu, generował pomysły, zadeklarował gotowość pomocy, ale w umówionym dniu nie pojawił się a potem unikał kontaktu. Te osoby, które wstępnie zainteresowały się tym, że możemy razem coś zrobić, na późniejszym etapie „odpadły”.  Nie były/nie są (?) w stanie samodzielnie kontynuować zadania ( np. zaczętej siatki do gry w siatkówkę). Były gotowe do kontaktu i działania z animatorami, ale już nie ze sobą (między sąsiadami).

· mieszkańcy wykazują jednak zaangażowanie w podniesieniu jakości życia w kamienicy, ale jest ono mocno osłabione brakiem wiary w swoją sprawczość, złymi doświadczeniami z UMŁ, administracją, obserwacją tego jak wszystko jest rujnowane przez mieszkańców lub osoby wchodzące z zewnątrz. 
Animatorki zaplanowały z mieszkańcami i zainicjowały: plecenie siatki do siatkówki, naprawę kosza do koszykówki, budowę ławki, zdobycie pozwolenia na wykonanie przez jednego z mieszkańców graffiti na podwórku. Jedna z sąsiadek napisała też pismo do administracji wnioskujące o zamknięcie obu bram. Zbierałyśmy podpisy reszty mieszkańców. Wiekszość, która przechodziła, podpisywała się, ale niemal wszyscy dodawali sceptyczne uwagi („nic z tego nie wyjdzie”, „i tak rozwalą” itp.). Część mieszkańców bardzo liczyła na wsparcie animatorek we wnioskowaniu do administracji o bramę. Część potraktowała animatorki jako wysłanników z UMŁ, którzy wszystko im zrobią, zajmą się dziećmi itp. 
Trzech mieszkańców wzięło udział w konsultacjach. Planowało więcej. Mieszkańcy, którzy wzięli udział byli raczej rozczarowani brakiem dostatecznej informacji.
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Animacje i gry:
Świetnie sprawdza się przy dużej grupie dzieci gra miejska z wykorzystaniem innych fajrantów. Kiedy dzieci mają wykonać konkretne zadania potrafią się zorganizować i współpracować, są chętne do takich zabaw. 

W grze brały udział trzy fajranty (czwarty był w zamkniętej bramie). Na jednym jednym z zadań była „ustawka”, na kolejnym wybieranie guzików z puszki (odnaleźć 10 identycznych) i na ostatnim układanie wzorów z liny (koperta w dwóch wersjach) oraz jako zadanie dodatkowe wiszenie na trzepaku z liczeniem czasu grupowego. Z każdego fajrantu dzieci dostały kopertę z trzema elementami układanki, gdy zebrały wszystkie elementy (łącznie 3 koperty) musiały ułożyć obrazek – zdjęcie kamienicy. Z tyłu był opis zadania – znajdź kamienicę z obrazka i podaj jej adres. Aby było ciekawiej każda grupa miała inną kamienicę. Wrażenia na koniec bardzo pozytywne, grupa która wygrała była bardzo szczęśliwa, ale pozostałe dzieci również były zaangażowane i pozytywnie się wypowiadały o grze (chociaż oczywiście były głosy, że to nie sprawiedliwe, bo nie mogli znaleźć danej kamienicy itd.).

PYTANIE:

Jakie są możliwości uzyskania bonifikat przy zakupie mieszkania komunalnego (ostatnio pojawiły się reklamy z prezydent Zdanowską reklamujące bonifikaty do 95%)? Od czego zależy wysokość takich bonifikat? Gdzie można dostać szczegółową informację jaką można mieć bonifikatę na swoje mieszkanie?
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